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DW,A LATA KRWAWEJ SŁUŻBY ' ' 
• • 

• 

, 
vV miesiącu bieżącym upłynął drugi . rok 

ogóJnej zawieruchy europejskiej. Pożoga wo· 
jenna . obejmując prawie całą Europę, w zna­
cznej części dotknęła ziemię polską. 

Okropnoś~i ·wojny i szybki bieg wypad­
ków były w znacznym stopniu powodem zu­
pełnej dezorjentacji opinji publicznej naszego 
narodu. Różnym też zmianom wewnętrznym 
podlegał naród w ciągu dwuch lat wojny. 

. Jest jednak zastęp niestrudzonych praco w-· 
ników społecznych , którzy cd chwili wybuchu 
wojny; od dnia 6 sierpnia 1914 roku, w myśl 
dawno piastowanych ideałów, odziedziczonych 
po ojcach i dziadach walczących w powstaniach 
polskich o wolno~ć narodu, zerwał się do czy­
nu, niosąc swe życie w ofierze dla Polski. 

• \ 

• 

Dzisiaj, gdy święcimy · dwa lata krwawej 
służby staje przed nami ogrom· jej ofiarności! 

A jednak trwają l ·Nic ich nie zachwiało: 
ani ogrom marszów przebytych, ani ilość bitew 
krwawo stoczonych, ani ból ponoszonych ofiar 
w towarzyszach broni, ani chłód współrodaków 
w Królestwie, ani trud i znój wojenny l*) 

Nic ich nie zachwiało l 
• 

Jak przed dwu laty pełn.i męstwa, z bro-
nią w ręku, dążyli oswobodzić Królestwo z pod 

· jarzma moskiewskiego, z takim i teraz niega­
snącym zapałem · stoją na straży u rubieży 
Rzeczypospolitej i piersią . własną zasłaniają zie­
mię ojczystą przed nawałą wroga. 

Nic ich nie zachwiało l. Przeciwnie! Z dniem 
każdym wzrasta karność i posłuszeństwo żoł­
nierskie w szeregach. Po dwuch latach wojny 

• 

Ofiarny czyn, pełna żelaznej woli służba, . 
wytknięty jasny cel i droga do. niego wiodąca 
tywarz~-ą-zasł-ę owi bojowników. 

Tym ({S pem bohaterów olśniewającym 

z oddziałów ochotniczych zamieniają się w ar· 
mję stałą i godnie jako koledzy stoją w jednym 
szeregu z potężnymi arlJłjami państw central- ' 
nych. Każda zaś . bitwa stoczona przez nich .. 

p w 'ęł; am · fl i :f. t garść młodzieży pol­
ś i , (Qtór ~ecl 6o ó ztwem Józefa Piłsud-
s i go pr , ~za. dni . sierpnia 1914 r. 1kor-
d , ~bó i5S Jew .k)ego. . 

Idzi~ as &dzieży polskiej qa bój 
oje y; ywa naród do Czynu!... 

archiwum · 
• 

, 

*) Kieleckie, Szczuciu, Radomskie, Dęblin, Łowickie, Ka­
liskie, Kraków, Podbale1 Tarnow~kie, Nida, - Marmarosz· Sziget, 
Droga Legjonów, Nadwórna, Hoculszczyzna, Okormezo, Klrliba· 
ba, Bukowina, P.okucie, Be11arabja,- Lubelskie, Podlasle, Brześ'ć 
Litewski, Wołyń - oto drogi, które pr~ebyll. 

· Kielce, Nowy·Korczyn, Czarkowy. Marmarosz-Szlget, .Aole­
lin, Nadwórna, Budy·Micbałowskie, Laski, Boborodczany, Mołot­
ków, Pasieczna, Krzywopłoty, Limanowa, Rafajłowa, Marcinko· 
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z wrogiem przynosi nową sławę wskrzeszonemu 
orężowi polskiemu. • 

Skąd tyte·ofiarności? tyle mocy wytrwania? 
Co ich powiodło na ten trud i znój nad­

ludzki? 
Za ·co giną ? wałczą? 
To pytanie, które powinien sobie zadać 

każdy polak a w szczególności ty, młodzieży 
skautowal 

Młodzieży skautowa! musisz poznać duszę 
i ideały żołnierza polskiego, musisz 'wniknąć 
i odczuć jego tęsknotę, zrozumieć co jest isto­
tną przyczyną jego bohaterstwa, za co wał-

. czy, bo tylko wówcząs będziesz mogła stać 
się godną spadkobierczynią jego cnót. Siedź 
uważnie, młodzieży, każdy czyn żołnierza i po­
znaj jak powstał ten żołnierz polski. Jeśli im­
ponuje ci dzisiaj żołnierz walczący o wolność 
Ojczyzny to nie myśl, że ta chwila przełomo­
wa, drogą jakiegoś kataklizmu obudziła w nim 
dotąd uśpione pierwiastki: miłości Ojczyzny, 
bohaterstwa, wytrwałości; tkwiły one wszyst­
kie nie mniej silnie i podczas pokoju w zwyk­
łym, codziennym,, cichym życiu obywatełskiem .. 
Aby się o tym przekonf!ć .· poznaj życie tego 
żołnierza przed wojną, poznaj jego pracę przy­
gotowawczą w organizacjach wojskowych. 

Żołnierz polski występujący w wojnie 
obecnej przeszedł uprzednio szkolę wychowa­
f.lia narodowego i wojskowego w organizacjach 
strzeleckich, które istniały w Galicji i Króle-

. stwie a których zadaniem było przygotowanie 
narodu polskiego do przyszłej wojny o Nie­
podległość Ojczyzny. 

Pod kierunkiem Piłsudskiego, Sosnkow­
skiego, Wł. Sikorskiego, St. Downarowicza, 

· Kukiela, Wyrwy- Furgałskiego w "Związku 
Strzeleckim, • - Januszajtisa, Norwida-Neuge­
bauera, Żymirskiego, ś.p. Grudzińskiego, Ulry­
cha, Gąsiorowskiego w . Polskich Drużynach 
Strz_sl.ecklch •, a - !Ofullera, Rudoskiego w .Sta-
łYfłi D~uż 1'111 h Poiowych •, obecny żołnierz 
!fols~i , . czas_ie ~koju, oświęcał czas wolny 
studJom 1 ĆfłlCze •tom wo kowym. · 
~ ........ -~as_· wolny pośw~ał studjom i ćwicze-
wioe; k6rme~wcał,weVI_r~i,1ba, Nida, Klimontów, Ko· 
.zinek, Toporo\~~óeza, .Rokit J ~ooary, Oż:u6w, Jaetk6w, 
Kostiuobuó"'-J!.• Kuk Kołki, Ctar t)' k, Kopne, Komleulocbo, 
G,§ra polalo4"fl P"'~uzlaty • - to krwaw., bitwy, które 
ail<:~lQ!_,. i 

l:łrabl , Kr · rawd~lc~ękoweki, Pader·ewekl, Me-
yilaki, ~liko, Kuba· oj: ski, Rę4•1erski, Cleślinek l,. Jd~rwlu, 
krzye.-~udilłu,ki. 'l uni . Włf80~Ir.z, Styazłowski, Zuławski, 

Dii'Uienieo, ~l.ietyitalt•, eter a Dlugoaz, Łv•ek, Le,..anaowaki, 
Gibil~. SterneCliru, Zoliils~i;""Mooeperl, Gwlazdomorakl, Tar­
kowski~Jiftrn, Sl~~1eny6okł, Bo6oza-Karr.,eid, Bajec, 

dfń~~.j~lWii oii•'•t••i to .. •••rne, któ-

niom wojskowym, - w tym tkwi pierwszy 
jego czyn_ społeczno-narodowy a następnie roz­
wijał i hartówał cnoty żołnierza- obywatel2, 
w ciężkim szarym i mozolnym trudzie żołnier­
skim : w marszach, na ćwiczeniach i manewrach 
wojskowych. . 

Żołnierz polski występujący w dzisiejszej 
zawierusze dzit.1owej nie jest więc wytworem 
chwili, jest wychowańcem · polskich organizacji 
strzeleckich. 

Wiele dzisiejszych żołnierzy polskich od: 
bywało również służbę w organizacji skautowej. 

Wszystkie wymienione organizacje posia­
dały tradycję walk narodu polskiego o Niepo­
dległość, były reakcją przeciw upadkowi wiary 
we wł<lsne sily narodu, przeciw apatji i pesymiz­
mowi, które owładnęły narodem polskim po 
upadku powstania . styczniowego. Przeciwsta­
wia ją c ł się bierności i rozpaczy organizacje 
wojskowe budziły i koordynowały siły narodu 
do nowej walki o Wolność i Niepodległość. 

Cel był jasny, skrystalizowany i uświę­
cony krwią bohaterów narodowych z pod Rac­

.. _ławic, Somo- Sierry, Olszynki Grochowsk_iej, 
Grochowisk. ' · , · 

Mógł wybuch wojny zaskoczyć niespo­
dziewanie naród lecz nie tę młodzież, która 
ćwiczyła się w organizacjach wojskowych 
r oczekiwała chwili, gdy zbrojnie będzie mogla 
wystąpić i upomnieć się o należne nam prawa 
samodzielnego bytu. 

Dlatego też nie było chwili wahania. 
Już dnia 6 sierpnia a więc w pierwszy 

dzień wojny, uzbrojone oddziały sztrzelców 
wkraczają na ziemie Kr.ólestwa! 

Jak podniosły musiał panować nastrój 
i · jak szczerą chęcią służenia Sprawie pałały 
szeregi nowych bojowników o wolność, świad­
czy akt połączenia się Drużyn ze Związkiem, 
d w uch odrębnych dotąd organizacji · wojsko­
wych, które często się nawet zwalczały. Do­
konywując aktu połączenia, piękny i szczery 
wyraz zgodzie daje Pi!sudski w swym prze-

. mówieniu, które brzmi: 
• 

.Odtąd niema ani Strzelców, nni Druży-
nlaków. Wszyscy, co tu jesteście zebrani, jes­
teście żołnierzami pols_kimi. Znoszę wszeJ ki e 
odznaki specyalnych grup. Jedynym waszym 

. znakiem jest Orzeł Biały. Dopóki jednak nowy 
znac,zek nie zostanie wam rozdany, rozkazuję, 
abyście zamienili ze sobą wasze dawne odznaki, 
jako symbol zupełnej zgody i braterstwa, jakie 
muszą wśród żołnierzy polskich panować ! 
Niech Strzelcy przypną do czapek blachy Dru-

• 

• 

! ' 
' 
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żyniaków, a oddadzą im sw_oje orzełki. Wkrót~e 
może pójdziecie na pola bttew, gdz1e mam na­
dzieję, zniknie najmniejszy cleń różnicy między 
wami. • - ) 

Piękny to czyn, który poprzed_zil wymar~z · 
na pole chwały - akt zgody ; mech będm'! 
on zarazem przykładem dla was, przyszłych 
pracowników społecznyc~1, że wi~l~im . póczy­
naniom towarzyszyć muSI zgoda l jedność. 

A oto jak żegna Norwid-Neugebauer, ko­
mendant miasta Krakowa, swych podkomen­
d.nych - pierwszy oddział kadrowy Drużyn : 

• Żołnierze l 
Idziecie pierwsi mścić krzywdy ojców wa­

szych. Pamiętajcie, że macie dać przykład tym, 
którzy pójdą za Wami. • *"") 

Entuzjazm panował w szeregach ! 
Jakby nie na wojnę szli! · . 

. Wszyscy byli świadomi trudó~ , które tch 
~zekają lecz nie mniej śyJiadomi· Sprawy za 
którą idąc walczyć. , 

Więc mimo trudów i znoju woj~nn~go, 
mimo ran i śmierci, którą niesie wojna, entu-
zjazm. panował w szeregach! · . 

· Słowa «Idziecie mścić krzywdy OJCÓW wa­
szych» utkw!ły nie tylko . w ,pamięci pierw­
szej kadrowej lecz ":'szystk1m następ~y~ od­
działom udającym stę na pole walkt; 1 tym, 
którzy poszli do Królestwa, i tym którym l~s 
wypadł bronić nie -swojej ziemi . . . Mężn~e 
przetr.wali najkrytyczniejsze chwil_e _i oto stoją 
dzisiaj okryci · aureolą m~stwa, swtęcąc drugą 
rocznicę krwawej służby! 

Stają mężnie wszystkie pułki Legjonów 
Polskich ramię przy ramieniu, u rubieży Rz~­
czypospolitej . i murem piersi własnych bromą 
ziemię polską od najazdu Moskwy. Po dwuch 
latach wojny, z tym samym zapałem, pełne 
męstwa, gotowe na dalsze trudy i .walki! 

Cóż naród? 
Mofe krew ofiarna żołnierza polskiego 

- . 
~•> Prof. Dr. W. T~karz-Legjooy ua polo walki - str. SS. 
•••) Prof. J.)r. W. Toknrz - Legjony na polu w•lkl-str. 12. 

-• 

• 

• 

rozni~cib · przytłumiony plomyk miłości ojczy­
zny, którego nie ~dolał wydrzeć z serca współ­
rodaków kat 'wschodu. Bo oto po dwuch la­
tach wojny budzi się naród z uśpienia; z dniem 
każdym wzrastają szeregi wyznawców idei, za 
którą gine żołnierz polski w polu. 

Po dwuch latach wojny niema już w na­
ro jzie jednostki. Istóraby odważyła . się targną~ 
na świętość Idei legjonowej. Nawet przed: 
wnicy dzisiaj chylą głowy i uszanować muszą 
rany polskiego żołnierza ! 

Niech im to bę<:Jzie pierwszą nagrodą za 
trudy i znoje! 

Dzisiaj po cl'wu·ch latach ciężkiej służby 
serce żołnierza polskiego P,romienieje rad~ścią~ 
bo czuje, że krew przelewana na połach bttew, 
jest krwią ofiarną, którą składa naród na ołta­
rzu sprawy, że pod wspóląym z nim sztanda­
rem stoi niezachwianie prawie cały naród. 
• Młodzieży skautowa t raduj się wspól: 
nie z żołnierzem polskim i ·wierz, że on swym 
bohaterstwem a naród nieugię~ą· wolą zbliżą 
dzień Odrodzenia! 

Młodzieży skautowa! Szanuj mundur pol­
skiego żołnierza, bo to ten sam ofiarny i męż­
ny obrońca ojczyzny, który w_alczył pod _sztal1-
darami Kościuszk i, Dąbrowsktego, Pomatow-
skiego, w 31 i 63 roku. · 

Młod~ieży skautowa l patrjotyzm! poświę­
cenie, siła woli, hart ducha, którymt to cno­
tami promienieją szeregi polskiego żołnjęrza, 
niech będą celem twych y.oysiłków przez czas 
służby w organizacji skautowej. . 

Młodzieży skautowa! tak jak jasny cel, 
wypływający z _uczucia . ":~ił ości _Ojczy_zny, ~-a 
przed sobą żołmerz polskt, tak mech me zmmęJ­
szym blaskiem przyświeca miłość Ojczyzny 
twojej pracy skautowej. 

Zołnierz polski za Ojczyznę przelewa krew, 
ty w imię tych samych ideałów od najmłod­
szych lat zaciągasz się w szęregi skautowe . . 

Jan Sik~ski. 

• 

• 

• 
• 
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GAWĘDA OBOZOWA 
Wniosko w anie 

11. 

Z tych wszystkich drobnych śladów wy­
wnioskowaliśmy, . ie gromada kobiet i dzieci 
przyniosła w ciągu nocy ze wsi, odległej na 
dwie mile piwo i zaniosła je nieprzyjacielowi, 
do którego przybyła wkrótce po godzinie szó· 
stej. Ludzie ci prawdopodobnie zaraz wezmą 
się do picia (piwo to bardzo szybko kwaś­
nieje), a do chwili, kiedy my będziemy mogli 
osiągnąć ~zgórze, bępą podpici, stra1e zaś nie 
będą dosyć uważne, mamy więc doskonałą spo­
sobność przypatrzeć się ich pozycji. Zgodnie 
z tern poszliśmy za tropem kobiet, znaleźliśmy 
nieprzyjaciela, obejrzeliśmy jego pozycję i bez 
~adnej przeszkody oddaliliśmy się. • Cale powo· 
dzenie tych pomyślnych zwiadów P<?legało na 
spostrzeżeniu jednego liścia. 

Oto przykład z codziennego życia. Skaut . 
w czasie podróży znajduje się w przedziale ra- . 
zem z człowiekiem o cokolwiek podejrzanym 
wyglądzie. Po głębszym badaniu przychodzi 
on do wniosków, które sąd poprzedni zasadni­
czo zmieniają. Przedewszystkiem cz;łowiek ten 
jest posiadaczem obrączki i na szerokim złotym 
łańcuszku wisi fotografia dziecka - m,usi być 
więc · ojcem rodziny. Jego obuwie jest w do­
brym .stanie (a obuwie dużo mówi o sposobie 
życia człowieka) i jest czyste. Dzień jest jednak 
upalny i pełno kurzu na drodze - musiał on 
zatym przyjechać na . dworzec, lub nocował 
w· hotelu tuż obok dworca. Rzeczywiście na 
jego kufrze jest przyklejona kartka reklamowa 
ze stacji X-· jest to hotel stosunkowo drogi­
obok· niej inna kartka z napisem Grand-Hotel 
San-Berno. Musi to być zatym człowiek ma-
jący wiele. 

• 

Jel!o marynarki wygląda 
lli~J)ierc)śnica? Ta jednak 

DlaSLc-..~ .. - zapewne portfel. 
ż poduszeczki 
zabarwione, to 

. Twarz blada, 
dużo 

na ławce niemiecka 
lncu1s_ka· broszura - na niej · 

zatem władający 
Obuwie na pal­

bruzdy. _Właściciel 
siedzi długo przy biurku -u m 

• 
i zdejmuje przytym obuwie pod stołem. To 
samo wskazują spodnie, zresztą nowe, lekko 
wygięte na kolanach i powyżej tych ostatnich 
wytarte o brzegi biurka. Wysokie myślące czo­
ło - mądrość. Paznokcie lewej ręki zupełnie 
obcięte, prawej przeciwnie - przypuszczalnie 
gra na skrzypcach lub n.a innym instrumencie. 
Jest on źle ogolony i posiada krawat niedbale 
zawiązany, musiał się zatym r?no śpieszyć. 
A może jest on obojętny na swój zewnętrzny 
wygląd - o nie - ubranie czyste- bez za­
rzutu, kołnierzyk błyszcząco biały. Są to oznaki 
porządku w · życiu codziennym. Jedynie płaszcz 
i czapka są wytarte - zapewne wskutek po­
dróży. · A więc dany człowiek posiada zmysł 
praktyczności i dszczędności. 

Tak s~mo. części wierzchniego ubrania 
wskazują przez sposób w jaki są zniszczone 
na zawód tego, kto je nosi. I tak - poznamy 
murarza po odrobinach wapna i gruzu wbitego 
w sukno, stolarza po trocinach i kleju, ślusa­
rza po opiłkach i po plamach z dymu i ognia, 
Trzeba tet wam wiedzieć, iż właściwości cha­
rakteru ludzkiego najdokładniej odbijają się na 
twarzy. Co powiecie na przykład o twarzach 
umieszczonych w niniejszym artykule. 

-
• 

Nieodzowną jest znajomość ludzi w sto­
sunkach z nimi - przedewszystkim jednak 
ogromne znaczenie posiada dla kupca lub szefa 

• • 

• 
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biura. Ten ostatni musi wiedzieć jak towar . p u· 
bliczności pokazać, aby ją dla firmy zdobyć­
.ale zarazem mieć się na baczrtości przed ·oszu­
stem lub złodziejem. Oprócz twarzy ,ręce w spo­
sób dostateczny charakteryzują człowieka. 

Wielka .jest rozmaitość rąk, jak i zewnętrzny 
ich wygląd a można podług nich wiele ~rafnych 
wniosków o człowieku uczynić . Skurczona rę­
ka, nerwowo drgające palce zdradzają gwałto­
wny charakter i pewne silne podniecenie, gdy 
tymczasem opuszczone razem złożone palce da­
ją nam znac o równowadze życiowej jej właści­
ciela. Ręka wązka, wydłużona, dłoń mała zdra­
dza niekiedy przynależność do wyższych sfer 
towarzyskich. Skaut powinien się trzymać zda­
la od niedorzecznego czytania charakteru z li­
nji ręki i wielu innych przesądów. 

• 

Cała umiejętność polega na tym, aby za­
obserwowane najdrobniejsze szczegóły połączyć 
i odpowiednie wnioski z nich powyciągać. 
Nie należy wszakże zapominać, iż w takim wnio­
skowaniu mogą być błędy, w każdym bądź 
razie im częściej będziemy się ćwiczyć; tym 
rzadziej będą się one powtarzały. Skaut któ­
ry dużo obserwuje i wnioskuje, nawet nfe spo­
strzeże, jak to się stanie jego nałogiem. Lecz 
nietylko dla osobistej korzyści należy wnio­
skować; młody skaut wrażliwy na ludzką nie­
dolę, . wywnioskuje czy ktoś posiada zmartwie­
nie, czy się znajduje w złych materjalnych 
warunkach, choremu zaś, będzie mógł zaofia­
rować bez nużących pytań pomoc i opiekę. 

Skauton. 

Pieśń mlotlośei! 
Mltxlolci hej, do góry wznieś łWÓj lot 
Na elu-zydlach swych świat ealy pr~itrz wzd·lut 
W zapaU! t:łam zbatlrieckid& opór rot 
Przuqd6w wal ID zwyc~ekim marszu zburz ! 

Nie pozwól dziJ, by zmierzchły stary świat 
Z pogardą plwał 11a piękny mlody czyn; 
Nie pozwól też, by w kwiecie tocz.eanych lat 
P1·eez ojców Btoych szale,~um zwan był syn . . - . 
Na swaty stali mlodz.ie•>czych swoich cnót 
I tęczy łnów i marzeń pilnie str.zet. 
Nie pozwól by M czynu twego wr6t 
Miotano wegard poci1ki z wratych wiet 

' 

' 

biłodolei h~! tch6rzolttou ogłoś bój, 
Z kart dzieJÓW zmaż oznaki opw win, 
Na straży· polskuj czci z haruuoną wolą stój, 
Jak górnik-kret w podkopach ciemnych mon . . 

Młodolei bacz, pr~<ed Tobą tycia toir, 
Więc smialo wzniu do g6ry chyżo lot, 
Nis pozw6l tet, by jakiś łotr lub zbir 
W twą p~kną pierś potwarzy rzucal grot. 

Hei baczno8tH Wprz6d młodolei tam na Bzczyt; 
Gdzie wąlny świat zwyaię1ki wznieca ruch! 
Młodości l pójdź! Wolnolei toidać świt, 
A hael.em twym flitch ~dzie: Bacz! Ct:uj duch! 

FELICJAN ZAREMBA 
przyboczny 2 Dr. 13 Okr. 

Gry • 
zabawy skautowe l 

Zakładanie min 

C e l gry : wyrobinie zręczności i szyb­
kiej decyzji. 

Liczba uczestników: conajmniej 2 zastępy. 
.Teren: dowolny, pożądany - nieprzejrzysty. 
Zadanie : Pewien oddział zajął jaklś określony 
punkt naprz. drogę, górę lub lasek (który 
uwaia się za stację kolejową, telegraficzną lub 
etapową) i broni, go. Drugi oddział probuje 
punkt ten zdobyć. Przebieg:· Każdy oddział 

ma pewną ilość (10) małych chorągiewek, 
w dwuch różnych kolorach. Chorągiewki te 
mają wyobrażać miny, które mogą być w od­
powiednich miejscach założone. Teren w pro­
mieniu 10 kroków od chorągiewki uważany 
jest za podminowany, ka!dy skaut wstępujący 
na tę przestrzeń zostaje przez sędziego od wal­
ki usunięty. Mina zaczyna działać, gdy stoi 
2-e minuty na jednym miejscu. Przed upływem 

• 
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tego ~zasu może jeszcze przeciwnik do- zagro­
źonego miejsp! się zbliżyć albo jedną ze swych 
min założyć obok nieprzyjacielskiej i przez to, 
ta ostatnia staje się nieszkodliwa, zostaje usu­
nięta, nowa zaś pozostaje. Przeciwr.ik uważany 
jest za jeńca jeśli zostanie mu zerwana wstąż­
ka· z prawego przecjramienia. Zwycięia ta par­
tja, kt9ra ostatnia dany punkt obsadziła naj­
większą ilością min. 

Uwaga: Przed rozpoczęciem gry przeciw-

• 

nik musi być wytropiony, gdyż jego stano­
wisko, jest nieznane. Wobec, tego nie należy 
chorągiewek zakładać w okręgu zamknięty~. 
góyż ·wysłani szperacze nie mogliby do swego 
oddziału powrócić. Dla obrońców jest pożąda­
nem, aby kilkił chorągiewek sobie zostawm, 
by móc unieszkodliwić nieprzyjacielskie miny. 

• Musi też być dość znaczna ilość sę­
dziów, aby dopilnować prawidłowego prze­
biegu gry. 

• 
• 

N A S T R A Z ·Y • .. 

l 
, 
S p. Stanisław Szumski l 

Dnia 15 paidr.icrnika 191.5 r. padł raZony szrap­
nelem chor. Stanisław Szumski, komendant lO kom­
p~nji, 4 pułku Legjonów Polskich-

Choć młody wiekiem, bo zaledwie 21 rok li­
czący zmarły należał w kołach młodzieży uniwersy­
teckiej do najbardziej zasłużonych pracownil\ów spo­
łecznych. 

Już na lawie szkolnej ś. p. Stanisław Szumski 
wyroliniał się wśród kolegów swoją inteligencją, ini­
cjatywą oraz ofi;mtością społeczną. Piękne przymioty 
charakteru ro:>.winęly się jeszC?.e znaczniej po opu­
szcniu murów szkoły średniej. Staje wówczas ś. p. 
Stanisław S7.Umski do pracy obywatelskiej. Ile po­
siadał cnergji, inteligencji i zapału niechaj świadczą 
zasługi położone: w skautingu, w organiźacji mło­
dzieży Zarzewiackiej ora1. w Polskich Drużynach 
Strzeleckich. A zasługi to wielkie, je~li weźniemy poó 
uwagę, że zmarły objął tak szeroki zakres" działalności 
społecznej i w każelej z tych prac odznaczył si<; swoją 
sumiennością, zdolnościami i ilością wkładanej pracy 
oraz pośw.ięcenia. 

. Jeszcze jeden niezmiernie dodatni rys był cechą 
charakteru zmnrłego: kaid<! pracę do której przystą­
pił ~!.iJ.rał-'sle pbf.nac;"gruntownie. Stąd przebija w pra­
c~fl""'"pr:zez ~i.!_:go pooej~rowanych głęboka znajomość 

rzcdrmotyfkr1' cyzm riii przekraczający nrgdy gra-
nic k~ar ~ci i z ności t\\ rczo, organi7:acyjn~\ 

O zasł9~ch ywat~ls h s. p. Stanrsława Szum-
. .:ieg tajleprej , ·adc· hr torja Jego życia; choć 
<rótka nie-mniej JCdn~ ga . 

U Ś. p Stan1s/aw ~ium d urodził si<; w Glin ia­
nach pow. Prze y:llariskieg r ku 1895. Wykształce­

i 4.!! ~~ z ł w l imnazjum lwowskim. 
·kii · ' · · uje się do skautingu, któ-

rego IIQ . .e"Ftlwnikie .J..est And ej J\Jałkowski. Po przej­
u d uch] lat w ystkich egzaminów skau-

wycll, ~ ki Ie VI- uzyskuje tytuł harcerza, 
~ie VJ~ej pel · owiązki zastępcy komendan-

ta 1\~y ~'fówskiej. Jako akademik przez pe­
'fleQ...CjJło,w~rj fec;l~rużyn lwowskich._ 

• 

' 

• • 
W pracy społcczito-politycznej bierze udział ś.p. 

St. Szumski już od klasy VII, ' W klasie Vll•ej i VIII-ej • 
praca ogranicza si<; głównic do bra nia czynnego udziału 
w życiu ideowym młodzieży, a wiQC nal eży do kota 
młQdziezy niepodległościowej, jako prezes stoi na 
czele t. · Z\\f. •gminy• gimnazjalnej (czytelni). Jako 
akademik jest członkiem wydziału stowarzyszenia 
młodzieży niepocllegto~ciowej • Kuinicy• , z jej .ramie­
nia pracuje ·w dalszym ciągu w kol;rcb mfodzieży 
szkół średnich i ma powierzony nadzór nad kilkoma 
zakładami naukowymi. \Vchodzi również w skład re­
dakcyi ,• Z.:rrzcwia • organu • :\llodzieey l\ iepodleglo­
ściowej • , następnic w skład redakcyi • Wici • . Bądąc 
członkiem ruchu , ł.llodzie?.y Nicpodległościowej • a 
więc w myśl swych zasad politycz.nyzh, staje ~ię naj­
gorliwszym cilonkicm Polskich Drutyn Strzeleckich. 

W • Drużynach • przechodzi szkolę żołnierską, 
następnie w ciągu jednego roku podoficerską i roz­
poczyna oficerską. Wiedzę wojsko~vą zdobywa pod 
kierunkiem Januszajtisa, Norwida, Zymirskicgo, Bu­
kackiego, Olszyny i należy do najlepszych ich uczniów. 

:\ie zaniedbuje te:l. ś. p. Stanisław Szumski stu­
djów uniwersyteckich. Studjuje literaturę po Isk<!; głó­
wnic trzech wieszczów, towianizm, najbardziej jednak 
zajmuje Go mistycyzm. Słucha również wykładów 
ścisłej filozolji. 

Wojna zastaje ś. p. Stan isława Szumskiego na 
kursie oficerskim •Drużyn• w Nowym-Sączu. W pier­
wszej chwil i staje w szeregu i odbywa kampanję kie­
lecką w kompanj i Zosika. U i erze następnie udział 
w operacjach · wojskowych na linji Czarkowy, Nowy­
Korczyn, Opatowiec. Chory na zapalen ic płuc, z po­
lecenia lekarza opuszcza front i po micsiącznej ku­
racji, jako rekonwalescent, 1.ostajc prz)•dzlelony do 
Departamentu Wojskowego N. K. N. Tutaj pełni 
funkcjct adjutanta kapitlrna l\•larjana Kukiela i bierze 
udział w organizowaniu sieci etapowych Legjonów 
oraz rozpoczyna systcmatycr.ną pracę nad zołńierzem 
rekonwalescentem, podnosząc go na duchu. \lłraz 
z Departamentem Wojskowym wyjezdia z Jabłonko­
wa i przybywa do Królestwa. W Stawkowie zostaje 
przydzielony do Biura Wydawnictw. Pracuje dosyć 
intensywnie; przygotowywoje nadesłane prace do 
druku oraz sam opracowuje rótne regulaminy. Jest 
to jędnak okres największego rozczarowania i przy-

L 

' 

' 
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gnębienia. Wyidealizowane i wymarzone Królestwo, 
do którego dążył z bronią w r<;ku by walczyć o jego 
wolność, upragniona walka do której się przygoto­
wywał, stała się rzeczywistością ; r.awiodła jednak ta 
ziemia, którą tak kochał, choć sam nie był Króle­
wiakiem, znal .ją tylko z opowiadarl, z ksiażek oraz 
prasy. Spotykając się na katdym ·kroku z· chłodem 
a cz<;sto widząc wrogi stosunek społeczeństwa do 
T .egjonów, cierpiał moralnie. Najpiąknićjsze marzenia 
które· snuł, pierzchł)' jakó wizje przed rzeczywistości<!· 
On mistyk, idealista, pojmujący życic w dość <~bstrak­
cyjny sposób, nic mógł p;ttrtcć na tę bezmyślność 
i obojętność z którą się spotykał. jedno go tylko 
pociesza, to wiern i towarzysze broni z którymi wspól­
nie pracował, którzy nic zawiedli. Stąd płynie sta­
nowcze powzięcie zamiaru powr·otu na front. 

\V czasie najwiQkszcj reprcsj i moral nej myśli 
o ruchu skautowym, boleje nad stanem organizacji 
skautowej w Galicji a głównic rozpacza, że !dero· 
wnictwo nad młodzież~! uj c;li w swoje rc;ct! ludzie do . 
tego najmni~j powalani . .l'isze ter. '" parni!(tniku • l li" 
·stoi·ję ruchu skauto1vego w Galicji • ~której widać jak 
głęboko i idealnic · pojmował idee; skautow'!· Utrzymuje 
równi<Yi. ści słą łączność z kolegami skautami. l'rowa­
dzi gor_ącą polemik<; z pismem wychodz;!CYill w Wie­
dn iu •Zycicm nowym , pctcn jest szlachetnego obu­
rzenia na kicrunek pol i tyczny tego pisma, twierdzi, 
że działalność • Zycia nowego• wypacza mlod?.ici\. 
Opracowuje w tym okresie pr·ojckt skautowych od­
działów wojskowych i składa odpowiedni memorjal 
do Departamentu Wojskowego ?\. K. N. Opracowa­
niem tego projektu ~- p. Stanisl<~w Szumski prr.yczy-

. nil się w dużym stopniu do powstania obcenic istnie­
. jącego Oddziału Skautowego przy Komendzie Legjo­

nów Polskich. 
Po wyjeździe kap. M. Kukicla na front, ś. p. 

Stanisław Szumski przeprowadza powzic;ty 1.::uniar; 
uzyskuje zw61nicnic z Ocpart. Wojsk. i przechodzi 
w skład oficerów uaonu uzupełniającego kap. Galicy. 
Z Bolesła\\·ia wraz z uaonem uzupełniającym przy­
bywa .do Radomska. W pierwszych dniach liJ>Ca zo­
staje przydzielony do III baonu ł pułku i w kilka 
dni później idzie na front. · 

Przed wymarszem w pole przesyła ś. p. Stani­
sław Szumski wraz 8 kolegami skautami, oficcr·arni 
4 pułku, list do ~ac?.clnej Komendy Polsk icj Orga­
nizacji Skautowej pełen braterskich uczuć oraz z ży­
czeniami pomyślnego renwoju n::1szcj org;rn izacji. 

W .J. pułku przechodzi wsr.ystkie bitwy •Czwar­
taków •, poCZl!tkOWO jako kOnl(~ndant f) IU!OnU \\" 12-ej 
kompanji, nastąpnic jako kome ndant LO kornpanji, 
która cieszy si<( w pullw nadzwycr.aj dobr~ opinjq. 
Pod Jastkowem pro wadz i ś. p. Stanistaw . s~umski 
dwa s~tUn)l>'· . Zawsze niczmodowany, 1. i.olnicrzcm 

znosi wspólnie trudy wojenne, unika praw, które pr·zy­
sługują oficerowi, a więc - kuchni i kwater oficer­
skich. Jako czujny i troskliwy komendant ostatni 
schodził z posterunku a pierwszy był na nim. Dla 
żołnierzy - brat i druch serdeczny. Gdy pewnego 
razu na froncie, w cz::ISie ucią:i.liwego marszu. po 
przebyciu do 30 kilometrów ~,- upalny dzier\ i w ku­
rzu, ś. p. Stanisławowi Szumskiemu podano rttanierkę 
wody z kwasem cytryno\\-ym dla orzeźwienia; nic 
przyjął i odrzekł, Y.e wówc>.as przyjmie, gdy ws:r.yscy 
jego ludzie dostaną również. Tego koleżeństwa nau­
czył Go skauting. 

Zawsze bezin'teresowny, d?.ielil się wszystkim 
z żołnierzem, gdy spostrzegł w kimś choć cień egoiz-
mu nienawid?.ił go szczerze. 

Z pułkiem przerzucony na \Volyr\ prr.cchodzi 
bit""Y pod 'Sitowicami, Rudką :\liryr\ską, Kaszńwk<!, 
Kolkami i wiele innych. \V początku pa:idzi(•rnikn 
1915 r. powziął myśl powrotu do ukochanego l;lmu­
t ingu, zamierzał czynić starania o przydziolcnic do 
Oddziału Skautowego. ~ ie było• M l\ jednak przc7.na­
czone urzeczywistnić sw6j 7-arn iar, ho olo sr.nleje na 
Jego odcinku ofenzywa rosyjska, odpiera atak po 
ataku, szturm po szturmie. Przetrzymuje ;-.c swrl"kom­
pan]ą huraganowy ·ogier\ ciężki ej artylcrji rosyjskiej 
i ~dy wszystkie komplrnjc opu~ciły okopy, On na 
czele ze swoją kompan ją trwa. najdlu:i.cj w z::ISypywa­
nych ziemią i walących się okopach. Za to zvstaje 
podany do odznaczenia. l oto nadchodzi· dzieri 15 
paidzicrnika. Cisza panuje w okopach, przeryw::~na 
jedynie od czasu do czasu eksplodującymi szraprll.'­
lami. Ś. p. Stanisław Szumski wychodzi z okopów 
na wierzch by obserwować pozycje nicprr.yjaciel~kit•. 
Wkrótce eksplodujący szrapnel, prz<'~zywa pier:ł, ginie 
na miejscu. 

Bohaterską śmiercią zakończył ś. p. Stanisław 
Szumski swój krótki żywot, pełen jednak ?.asl\rg ohy­
watels~ich, dzielną służbą i śmiercią w polu zadoku­
mentował czynem jak glęuoko i silnic kochał pro­
pagowane przez siebie · ideały, jak był wierny do 
ostatnich chwili życia prawu skautowemu. 

\V zmarlyrt1 schodzi do grobu jednostka obda­
rzona uogątymi przymiotami : wybitne zclolno~ci umy­
słowe, inteligencja, \nniosłość ducha, inicjatywa, za­
pal, wytrwałość· i wielka ofiarno:lć. spolcczn::1 rokowały 
ś. p. Stanisławowi Szumskiemu wicl k~ przys1.łość. 

Na ponur-ych równinach Polcsia t>rzyhywn tlowa 
mogiła ż_ołnierza polskiego, mogiła skauta - lc.:gjonisty, 
na kt<in'~J winien być wyryty napis: • JW7.cz cale źy­
cit: był skautem«. 

i\iccb Mu bratn ia zi<.:mia wolyr\sb lekka "bc;dzie l 
c~cść pam i<;ci skauta- boha1crn! 

Jan Sikrn·ski 

KSIĄŻKI 
Pod ~edakcją prof. uniw. Jagiel. D-ra \Vaclawa 

Tokarza. zacz~ła wychodr,ić od stycznia b. r. c Biblo­
teczka legionisty• . 

Dotąd ukazało się· pięć tomików. 
Pierwszy tomik zawiera pamiętnill: Karola Ró­

życkiego. Dzielny ten patrjota do ostatniej chwili 

' 

życia był szcrmier·zcm wolności. Zaszc1.ytnie odbyt 
kampanj<; napoleor\ską a jeszcze wic;ksze zasługi po­
łożył w powstaniu listopadowym. 

Oto co mówi o nim Prądzyr\ski: • w wystąpie­
niu swoim i kampanji, którą natychmi::~st odbywać 
musiał, oka7.ał się patrjot.:, znakomitym organizator·em, 

• 

• 

• 

• 
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okazał męstwo, rozwagę, czynność i przebiegłość, 
umiał wzniecić w swoich podwładnych ufność., l>ojaźń 
i przywiązanie, zgoła okaznł wszystkie przymioty zna­
komitCj:(O wodza•. 

:\ic teź dziwnego, te rozpoczynając służbę w 
stopniu kapitana dosłużył się nominacji na pułko­
wnika oraz otrzymał krzy t • Virtuti militari •. Po upad­
ku powstania na emigracji, Różycki należy do czyn­
niejszych cż!onków Towarzystwa demokratycznego. 
Podczns wybuchu powstania styczuiowcgo Karol Ró­
życki, jnko 73 letni stnrzcc, zgłaszn się do szeregów 
i oddaje do dyspozycji Rządu :Xar~dowego. 

Gorący pntrjota, do ostatniej chwili Y.ycia pe­
!cn poświęcenia dln sprawy narodowej, zawsze czyn­

. ny i ofiarny jest wzorem obywatela Y.ołnicrza 
Pamiętnik Karola Różyckiego napisany jest sty­

lem zwięzłym, jędrnym i nadzwyczaj ?.ywym, a więc 
tak pod względem treści jak i formy niezmiernie in­
teresującym. Odbija się w pamiętniku dzielność 
wojskown autora, odtwarza nam również świetno~ć 
i animusz bojowy kawalerji polskiej, posiada tel. wic­
Ie cennych wiadomości wojskowych. 

Tomik l! i lil (w jednej książce) zawiera pamięt­
nik Władysława llcntkowskiego. 

W powstaniu ·styczniowym Władysław Bcntkow­
ski był szefem sztabu Langiewicza. Ze, względu na 
brak obszernych i szczegółowych prac historycznych 
powstaniastyczni owego, 'pamiętnik Bentkowskiego może 
być doskonałym źródłem dla zaznajomienia się z dzia­
łalnością powstańc~w oddziału Langiewicza. Autor 
pamiętnika jako naoczny świadek bistorji, o której 
pisze i jako jednostka zajm)ljąca wybitne stanowi­
wisko przy dyktatorze, zapoznaje nas dokliidnie z ówczes­
nymi wypadkami i stanem rzeczy. 

Władysław Bentkowski jako człowiek i obywa­
tel prtedstawia wielką wartość: jest on niestrudzo­
nym i ofiarnym obywatelem - tolnierzem. Jako 13 
letni chłopiec, uczeń liccum naJetal do gwardji ho­
norowej dyktatora Chłopickicgo, znajdował się na 
polu bitwy pod Grochowem, dnin 7 i 8 września 
z karabinem w ręku brał udział w obronie Warsza­
wy. Po upadku powstania zapisał się na wydział 
prawa w Królewcu i ukończył studja z odznaczeniem. 
Za świetną rozprawę o sejm.ie polskim otrzymał me­
dal złoty. W .1843 r. pokonawszy wszelkie trudno­
ści wstąpuje do annji pruskiej, ponieważ przewiduje, 
?.e P,olsec mog<! być potrzebni fachowo wykształceni 
wojskowi. "_,.-~--. 

• 

T9mik IV i V (w jednej ksią~cc) zawiera pa­
miętnik Ignacego Prądzyńskiego. Autor pamiętnika 
należy do najbardziej wyk,;ztałconych i utalentowa­
nych militarystów polskich. 'N 1806 r. Prądzyński 
mając lat 1-1- 1..aciąga się jako szeregowiec do ll pułku 
piechoty polskiej, wkrótce mianowany przez pułkow­
nika St. Mielżyńskicgo podolicerem a'djutantem, ma 
powierzone nauczanic wszystkich podolicerów pułku. 

. W 1809 r. ukończył Prądzyński szkołę aplikacyjną 
w szarży podporucznika intynierji. Odtąd poświęcił 
się wyłącznie studjom wojskowym: studjuje wytszą 
matematykę i bisto.rję wojskowości. Chlubnic odbywa 
Prądzyński kampanję rozpoczętą w l 809 rok··u, cieszy 
się wielkim zaufaniem gien. Dąbrowskiego. l'owierzono 
mu również prowadzenic robót fortyfikacyjnych w Mo­
dlinie. 

W bitwach Prądzytiski wyróżnia się odwagą 
osobistą i pn<ytomnością umysłu. vV 1813 roku jako 
kapitan l klasy otrzymuje krzyż • Virtuti militari•, 

. pod Lipskiem zaś zostaje odznaczony krzyżem Legi i 
honorowej. W 1818 r. zostaje mianowany poclpułko­
\\•nikiem. Bierze następnic udział w pracy politycznej 
jako członek Towarzystwa Patrjotycznego. Uczestni­
czy w powstaniu listopadowym, Skrzynecki mianuje 
go pu~ownikiem a 17-VIIl 31 r. zostaje gic!lerałem 
dywizji. Prądzytlskiego dziełem jest plan zwycięskich 
bitew pod Wawrem i Wielkim Dębem. Bitwę pod 
łganiami prowadzi sam Prądzytiski i odznacza się 
wybitnymi zdolnościami wodza. 

Dr. W. Tokarz w przedmowie do pamiętnika 
pisze: 

• Pamiętniki - Prądzyńskiego - były ulubioną 
lekturą olicerów Związków i Orutyn strzeleckich; 
wywarły one dut.y wpływ na nasz obecny ruch woj­
skowy. Calość jego pism, wydanych i nicwydanych, 
musi być kiedy~ w ręku katdego olicera polskiego, 
pragnącego z przeszłości wyciągnąć naukę na przy-
szłość.• ' 

•Ale Prądzyński uczy patrzeć jasno i trzeiwo 
na naszą przeszłość wojsk9wą i oducza on od sza­
blonu podręcznikarskit:go, zmusza my~leć krytycznie, 
zastanawiać sil(. • 

• Bibljotcczka legionisty• winna się zatem znaleźć 
w ksi~gozbiorze każdego skauta. Rozczytywanie się 
w pamiętnikach bohaterów naro~owych obok zazna­
jamiania czytelników z ~ziałaniami poszczególnych 
oddziałów powstańczych, daje nam motność zapoznania 
się i oceny jak wielka była miłość Ojczyzny, zdolność 
bojowa i zapał w szeregach wojowników o Wolność 
i Niepod l egło~ć Polski. 

Oprócz tych wiadomości, rozczytywanie sict w pa­
miętnikach daje nam możność obcowania z bohate­
rami narodowymi, którzy całe zyciepoświęcili służbie 
dla Ojczyzny, całe prawie ?.ycie spę•dzi li w obozie 
powstańczym i którzy dla przyszłych pokoleń muszą 
być wzorem cnót obywatelskich. 

l\Hodzieży skautowej gorąco polecamy zaznaja­
mtame się z pamiętnikami nnszych szermierzy Wol-
n ości. 

J. 

Drukarnia Pańotwo••a pod ~<~rządem Dep•rl8m&otu Wojokowogo N. K. N. 

-
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WIADOMOŚCI SKAUTOWYCH 
.................................................................................. 

' 

"Wszystko, co nasze, Polsce oddamy!'' 
Znany to wi~rsz w.yjęty z pieśni skauto­

wej, wszyscy go znamy. Młodzież skautowa 
śpiewa go nieomal na każdej wycieczce. 
Słowa "wszystko, co nasze, Polsce oddamy" naj­
bardziej jednak utrwalają się w pamięci.. Często, 
jeszcze po odśpiewaniu pieśni, wracamy myślą 
i zastawiamy się jak należy żyć, pracować i przy-· 
gotowywać się do życia , by słowa te nie były 
czczymi wyra­
zami. l s ta je 
wówczas 
przed nami w 
pamięci prawo 
skautowe, któ­
remu składaliś­
my przyrzecze­
nie, że ·będzie-. . my w 1 er n 1 

przez całe ży­
cte. 
Tak jak skau­

ci, podczas 
służby i po o· 
puszczeniudru­
żyny w Zwią­
zku ska u to-

skautowa, w dużym stopniu spełni swoje na­
rodowe posłannictwo przez ciągłe wychowywa­
nia, w szeregach młodzieży, jednoste~ o dużym 
poczuciu obowiązków społecz~~ch .t że tym 
przyczyni się do ciągłego zmmeJszama w naro­
dzie jednostek obojętnych n~ sprawy narodo:ve . 

W narodzie naszym m1ehśmy zawsze Jed­
nostki zdolne do największych poświęceń, ta-

. kimi byli ry· 
cerze niepodle­
głej P o l s ki, 
bohaterzy 
walk o niepo­
dległość po u­
padkuPaństwa 
Polskiego. 

wy m, zawsze 
są pełni troski 
czy spełniają 

l ' Pierwszy palroi slrzelecki 

Nie upadł pa­
trjotyzm i duch 
rycerski w na­
rodzie, bo oto 
w czasie dzi­
siejszej zawie­
ruchy dziejo­
wej występuje 
również żoł­
nierz polskiWal­
czący o wolność 
i niepodległość 
narodu. 

swe obowiązki względem ojczyz~y i bliźnich, 
tak każdy myślący i prawy człowtek p~winien 
zapytać się swego sumienia czy na!eżycJe. speł­
nia obowiązki społeczne i humamtarne t czy 
w chwili, gdy ojczyzna od niego zażąda zdol.ny 
będzie oddać wszystko co posiada, na we~ życte! 

Jeśliby wszyscy pamiętali o spełniamu obo­
wiązków społecznych, tak jak skaut o tym pa· 
mięta, byłby każdy naród ~zczęśliwy i. spokoj­
ny o swą przyszłość, a życte wśród t~k!ch oby­
wateli byłoby wówczas pełne radośct 1 wesela. 

Nie są jeszcze słowa • wszystko, co nasze, 
Polsce oddamy• na ustach i w czynach w~zys~­
kich współrodaków. Wierzmy, że orgamzaqa 

Słowa: • wszystko, co nasze, Polsce odda­
my • rozbrzmiewają w szeregach żołn ierza pol­
skiego. Tak jak w wytrwałej i sumiennej służ­
bie skautowej znajdują one realne potwierdzenie, 

. tak jeszcz.e w większym stopniu dokumentuje 
im wierność żołnierz polski przez trud i znój 
wojenny, ciągle gotów na śmierć za Oj-
czyznę. • 

Braterstwo skauta z żołnierzem polskim 
wyraża się w wspólnym postulacie służby Oj­
czyźnie! 

Dzisiaj starsi nasi bracia obchodzą drugą 
rocznicę krwawej służby ; wznieśmy na ich 
cześć okrzyk : Niech żyją i zwyciężają l 

• 
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OBOZOWISKO S.KA.UTÓW SZWAJCARSKICH 
. -. . .' ' . i • • 

Przez' C. P. Sc!z71:r1'' ą, drużynou:eg? '!» 
. 

Zurych'!~'· (Szwajcarjq). l 

· Oddział skautowy w Zurychu posiad<l: bar­
dzo piękne obozowisko wakacyjne wśród naj­
wspanialszej przyrody górskiej. Z końcowej stacji 
kolejowej Linthal droga prowadzi pod górę przez 
rwący strumień. .Drewniana kładka łączy oba 
brzegi, a gdy po burzy strumień wzbiera i po­
rywa kamienie i pn,ie drzewne, bywa to dla 
kładki fatalne. Ścieżka prowadzi zygzatowato 
przez zielone łąki alpejskie. Na ustroniu stoją 
chaty, zczerniałe od słortca, zwietrzałe od burz. 
A tam w górze, l 030 metrów nad poziomem 
morza, stoi nasza skautowa chałupa. Około 40 
skautów 
znajduje 
w niej 
wygodne 
schronie· 
n i e n a 
s i e n n i-

. kach i 
t a p c z a­
nach. Są 
tam dwa 
pokoj e 
sypialne i 
jeden ja · 
ko kwa-· 
tera. 

żr.y tropiciel pr-zygląda się zdobyczy, którą przy 
pomocy swego samotrzasku zdobył, przekonywa 
się z rozczarowaniem, że dzik·a, zuchwała giemza 
miała na szyi malutki dzwoneczek. Pociesza się 
wówczas· tym, że kaidemu się :pomyłka może 
zdarzyć. Samo się przez się rozumie, że nabiału 
u nas nie brakuje. Jedno spojrzenie na czer­
wone policzki chłopców przekonywa, jak służy 
proste lecz zdrowe pożywienie i czyste powie· 
trze alpejskie. Kilku chłopców wyznacza się do 
kuchni, reszta pozostaje w małym pokoiku szta­
bowym. Wydane rozkazy dzienne. Po śniada­

• ., 
niu staje­
my w rzę­
dzie i ze 
śpiewem 
i honora­
mi zostaje 
wy. w 1 e­
szona nad 
naszą 

kwaterą 
flaga na­
rodowa, 
wyobra­
żającabia­

!y krzyż 
n a czer­
wenem 
polu. Od 

Ran o, 
gdy o l· 
brzymów 
górskich 
szczyty 
zostaj ą 

o ś w i~e .. -;_.--­
Wkroczeni~ strzelców do Kielc. 

4 d o 8 
chłopców 
wyznacza 
się d o 
sprowa­

t l~ p r z~ z r1S'~0~światło wschodzącego 
eńca, ~, 'j)~aniac · skautów zaczyna się 

uch. ~odnosi s·~ kędzt \,lawa głowa i ździ­
wiona ' glą~~ się cz ' to. ~ożliwe, żeby, wszy-
c-r'jeS cze .byłi grą .e{Ji f.e śnie. Jeden rzut 
okQ:>r~elfokuo, a t(l?azu·e tę krajobraz górski 
w całej swej~ paniałośc . rlużej bawić w cie­
~nym pokeju4jest rzecz memożliwą. Bo dużo 
pt~kneg meżełzobaez c ł górach ten, który 
wcześnre wstanie. '{}iemzl często w godzinach 
ąrnycb ... z6liżai~i~ d~bozowiska i przy po­
~O'cy.,_aparat'lf1oto~aftcznego można uchwycić 
-jedno Z"-bojl!żliwrch · stworzeń, lub nawet całe a1at; f,ia\r~rtirY1adki, że gdy ostro-

dzenia żywności. Ci udają się do doliny i po 
pewnym czasie wracają, dźwigając pełne ple­
caki żywności oraz .pocztę polową". Przed 
obiadem zabawiają się chłopcy ćwiczeniami na 
świeżym powiet~zu, jak: biegi, skoki, ciskanie 
kamieni, rzucanie dzidy i strzelanie z łuku. 
Czasami rozlega się wesoła piosenka, albo ' 
obrazek z pięknego widoku, który roztacza 
się przed nami, zo~aje utrwalony przy pomocy 
pędzla lub ołówka. 

Zajęcia te czasami zostają przerywane przez 
dowcipną kozę, która się · chce wmieszać do 
gry lub wziąć udziać w wyścigach, a chociaż 
w biegu skauci muszą palmę pierwszeństwa od-
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dać swej czworonożnej towarzyszce, wywołuje 
to tym ·weselszy nastrój. 
: Po obiedzie najczęściej robimy wycieczkę 
na ·jeden z sąsiednich szczytów górskich, fllbo 
do. jednej z dolin, albo do szumiącego w głę· 
bokiej przepaści strumienia. W tym ostatnim 
wypadku natęży postępować z wielką ostrożno· 
ścią. Niema· tu dróg, często musimy iść wązką 
'ścieżką, gdzie na każdym kroku spotyka się 
·przeszkody i grożą niebezpieczeństwa. Gzasami 
ścieżka idzie tak stromo; że trzeba spuszczać 
się po linie. Wtedy jeden idzie naprzód, reszta 
czeka dopóki pierwszy nie znajdzie twardej pe­
wnej podstawy, dopiero schodzi następny i t. d. 
inaczej łatwa mogliby jedni strącić na drugich 
kamienie i głazy, które spadają z wielkim im­
petem i biada temu, który się zawczasu nie 
usunie! To też dowodzący stoi zawsze przy 
górnym końcu liny z gwizdkiem sygnałowym 
w ustach i czeka, aż otrzyma z dołu sygnał 
o szczęśliwem • wylądowaniu". Przedtym żaden 
nie może dotknąć się liny, która jest przycze­
piona do pnia i w miejscach, gdzie mogłaby 
się ocierać, obłożona trawą. Gdy wszyscy ucze­
stnicy są na dole, pochód rusza dalej. Wreszcie 

' 
. ' 

z ·AMKI 

dochodzi się do strumienia, ale jak · przejść na 
brzeg przeciwny? Chwila bezradności, potym 
chwila namysłu i sposóo żr.aleziony. Jvllędzy 
skautami zawsze znajdzie się jeden, ,który pobrze 
skacze. Ten owiązuje się liną, bierze swą wierną 
towarzyszkę, laskę skautpwą, i p(zy jej pomocy 
przeskakuje przez kamienie, leżące w . Jożysku 
rwącego strumienia. Dostawszy się na drugi 
brzeg przywiązuje linę do drzewa. Strumień 
sprawia hałas tak wielki, że zagłusza zaróy.rno 
mo.wę ludzką, jak i głos· gwizdka, musimy się 
więc porozumiewać przy pomocy znaków nie­
mych lub alfabetu· Morsego. Gdy lina została 
przytwierdzona na obu brzegach, skauci jeden 
za drugim przejeżdżają po niej na drugi brzeg, 
do czego też potrzeba niemało odwagi. 

1 Odzie natura tak potężnie do nas przema­
wia, gdzie w podziwie stajemy przed jej taje­
mnicami, ogarnia r)as nastrój uroczysty i w na­
szych sercach budzi się modlitwa tak piękna · 
i wzniosła, jakiej w dolinie jeszcze nie było. 
I wyrywa się z naszych piersi pieśń potężna, 
która brzmi w słowach naszego szwajcarskiego 
poety, Gottfryda Kellera: "Niechaj najpiękniej­
sza z Twych gwiazd oświeca naszą Ojczyznę" . 

Z "Pjadjinde1·'a" niemie~kiego tłum. 
J. K. (Top61') z Ti II OJ.:vęgu 
' 

POLSKIE 
IV. 

ŁĘCZYCA 
(Ciąg dals%y) 

Miasto otocmne jest bagnami, przez które jed)'­
ne połączenie z okolicą ~tanow i ą gi'Oble przed 
·wiekami sypane, obsadzone d r%ewam i. Vv tych to 
wypróchniałych wierzbach lubi pr7.esi adywać djabel 
Boruta, którego uciechę s tanowi w noc ciemn<l 
sprowadzać na manowce podróżnych. Szczególniej 
lubi płatać figle pijanym chłopom lub powmeają­
cym z jarmarków iydom, wiodąc ich wraz z koJ\mi 
i wozem w grzęzkie topiele. Djabct to iście s%lachcc­
ki, bo najch«tnicj przywdziewa na siebie kontusz, 
przxpasuje szabl«, a nigdy nic szkodzi •panom bra­
ciom• tylko motłochowi, więcej przytern dla zabawki, 
niż dla sprowadzcni<l szkody. Żyje długo, bo już 
niemal c%tcry wieki płata psoty; teraz przecie musiał 
się zestarzeć, gdy% wielce się ustatkował i mało 
o sobie daje wiadomości . A · jego imię było niegdyś 
bardzo głoś nem, a niejeden • Piskorz• łęczycki (tak 
żartobliwie przezywano S%lachtę łęczycką, mieszkającą 
wśród błot jak te ryby) chcąc dogryźć sąsiadowi, 
przeklinał: •żeby cię Boruta zdusił -'albo ci łeb 

, . 

ulm;cil !• - a· djabei chętny złorzecr.eniu, dopełnia! 
nicraz życ%Cnia. Potrochu zam ierają o nim legendy: 
Ja!{ to mezadowolony z sąsicd%twa świątyni w Tu­
mte, pod 4czycą, chciał ją obalić, lecz granitowe 
mury ~pady się potężnym jego łapom. Dotąd lud 
pokazUJe na JCdnym z węgłów kościo ta pięć zao-łę­
bicti od pazurów, świ adcZ<JCych o próż)lycb usiło~''a­
niach szatal)a. Nie?.razony zawodem postanowił Boruta 
uiyć innego sposobu. Zbiera więc kamien ie i z nimi 
spieszy po powietrzu, aby zmjnować twarde mury 
archikollcg!aty. Zapóźnił si« jednak'w wędrówce, kur 
zaptał, a djabcł tracąc sił« czarów, cały swój ładunek 
wysypał na Sławoszew, Miroszewice j Zagróbki, nad 
!<tórcmi właśnie przelatywat Odtąd grunta 'i•s i tycb • 
pokryły olbrzymie głazy narzutowe, dopóki skrzętna 
n;ka rolnika, nic oczyściła urodzajnej gleby. 

Lec% posłuchajmy co o Borucie opowiada, zna­
ny zbieracz podm\ ludowych - Kaz. Wł. Wójcicki. 

W ciemnym lochu łęczyckiego zamku, przy pło­
nącej drzazdze smolnej, siedział jakiś wąsaty szlachcic 

' 

" 

• 

·• 
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i pił z beczki. M~ał na sobie karmazynowy żupan, 
pas złotolity, na rzemyku szablę, czapka rogatywka 
z siwym barankiem nie przylegała 'mu należycie, jakby 
coś jej zawadzało; jakoż kiedy chciał się poskrobać 
po głowie, ujrzałeś przy ręku pięć ogr,omnych pazu­
rów, a za uchyleniem czapki, małe cz.arne rogi. Był 
to sławny djabeł Boruta, co pilnował skarbów, po­
zostałych w ukryciu ocl' udzielnych jeszcze książąt 
łęczyckich. Twarz miał wielką, rumianą, wąs potężny 
spadał mu wraz z brodą na pi"ersi; wzrostu wielkiego, 
szeroki 'w plecach, 
oczu iskrzących. 
.Zacli.mutzony sie­
dział na wypróż­
nionej beczce po 
małmazji. Wstał . 
wreszc1e; w ą s·y 
podkręcił w górę 
i aż za duże uszy 
sterczące założył, 
i. rzekł do siebie: 
- Już dosyć wy­
siedziałem się . w 
tym lochu cie m-

• 
• 

dnikom na ustach zamarła, niewiasty przerażone tu-
liły się do siebie. Gospodarz ujrzał na wszystkich 
twarzach takie pomieszanie, że zbliżył się do niezna­
jomego szlachcica i . rzekł: "Panie bracie, zawsze 
możecie jeść chleb u mnie z solą, byle z dobrą wolą, 
ale na teraz nie prosiłem waszeci, więc proszęle­
i wskazał na drzwi otwarte. 

Nieznajomy pokręcił głową na 'fnak, że nie 
wyjdzie tylko od niechcenia wybąknął je'dno słowo­
»pić « . Pan Kalina kazał podać gęsior z miodem i czar­

• 

kę, ale nieznajo­
my kubek cisnął 
na ziemie;:, przyt­

, knął gąsior do roz-
' ~wartych ust i wy­
pił aż do kropli. 

·Szlachta łęczycka 
klaszcze z radości, 
wołając: »toż to .. 
nasz brat, n a s z 
brat«! 

Nicznajomy u­
śmiechnął s ic;: pod 
w ą s e m, a spo­
strzegłszy beczkę 
miodu, porwał o­
burącz, postawił 
na stole, czop wy­
rzucił. rozdziawił 
paszcze;: łykając . ' . strumten napOJU z 
szulnem tryskają­
cy. \tV szyscy z po­
dziwieniem oto-

• c 7. y 1 i n i c z n a-

nym i wilgotnym, 
a jakże tu i t<(skno 
i nudno. Sto lat 
tak s iedzieć na je­
dn em miej scu: za­
w sze ciemno, chło­
dno, p o n u r o, a 
tam na ś wiec i e 
słonko św i eci, pta­
ki i ludzie wesoło 
śpiewają, kapele 
brzmią, ucztują ra­
dzi. Trudno wy­

Boruta na wyprawie nocnej. j o m e g o, k o-

trzymać dłużej - "hulaj dusza bez kontusza «! Zam­
knę loch i prze'jdę się po świecie, trzeba jeno ubioru 
nieco poprawić, aby dobrze przyjęto gościa. · 

U szlachcica· Kaliny o mil.ę od Łęczycy bh~mi 
muzyka, stary wydaje córkę za mąż. Tłumy krcwf\ia­
ków i przyjaciół zapełniły domostwo, beczki z miodem, 
piwem i wódką stały w sieni, dziedzic całej pół wio­
ski dobył wora z zapleśniałymi talarami, nie żałując 
·wydatku na tak wielką dla siebie uroczystość. Już 
.było po ślubie i po oczepinach, zaczęła kapela grać 
• chmie la«, znaną pieśń weselną, kiedy. we drzwiach 
dworku ukazał się nowy gość, całkiem niespodzie­
wany. Ubrany był w karmazynowy żupan, pas ;ztoto­
Jity, czapka na głowie rogatywka z siwym barankiem, 
na • rapciach « szabla, rękawice czarne, buty z wywi­
janą cholewą i ogromneroi ostrogami. Jak stanął we 
drzwiach, całe zajął, 'kiwnął głową nie zdejmując kon­
t dera-tk i....i......szcdł dalej i na ławie ciężko usiadł. 

,~~a.nJJ e~ rać przestała, pieśń chmielowa biesia-

• 
• 

' 

• biety jako cicka­
·wsze po~vtaziły na_ stoły i ławy patrząc na pijaka; 
ni eznajomy tymczasem łykał sapiąc tylko nosem; 
w krótce uniósł beczkę, potem dobrze przechylił, aż 
w końcu niema miodu, wszystko wytrąbił gracko. 
vVtedy połową wąsa otarłszy z piany usta i brodc;:, 
krzyknął: »Kapela! chmie la!«-i porwał za rc;:kę pannę 
młodą. Wrzasła przestraszona, a gdy ją ciągnie w ta­
niec nieznajomy, staje w obronie pan młody i wy-
7.ywa zuchwalca na · szable. Nieznajomy jakoś się 
ociągał, ale gdy mu nowożeniec wyciął silnie poli­
czek, że zaledwie przytrzymał czapkę, a od drugich 
na karku poczuł silne razy pięści, zawołał: «po j e­
dnemu, po jednemu«! i wyszedł na dziedziniec. 

Zawyły psy_ jakby wilka poczuły, szlachta wy­
biegła za nim, żeby im nie uc!ekł; zapalono łuczywa, 
wyniesiono płonące· świece, zajaśniał podwórzec jak 
w dnia poł~dnie. 

(dok. nast.) M. R. Witanowski 

• 

• 

Wydawc ·4"daktor: Kazimierz Rudnicki Drukarnia Państwowa pod zarządem Departamentu Woj skowego N. K. N. 
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